
U waga , samotnicy I 
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i po za peklowaniu go w weki wyru¬ 
szy! na obóz. W programie tegoro¬ 
cznego harcerskiego lata zaplano¬ 
wano wiek zajęć, mających na celu 
rozwój fizyczny młodzieży. A więc 
wszelkiego rodzaju gry terenowe, 
olimpiady sportowe, korzystanie 
z wody (jeśli taka w pobliżu jest). 

Nie zabraknie w tym roku kie¬ 
leckich harcerzy w Bieszczadach. 
Najważniejszy jednak Festiwal! 

KOSZALIN. Największe kło¬ 


poty sprawia.,, pogoda. Doskwie¬ 
ra ona szczególnie tym, którzy 
przebywają na obozach wyposażo¬ 
nych w gorszy sprzęt. Są też trud¬ 
ności z zakupem środków piorą¬ 
cych ? papieru, zeszytów, farb, kre- 
. dek. Z takimi właśnie kłopotami 
borykają się uczestnicy obozów 
w Kopaniu, Białym Borze, Ła¬ 
zach, Lubieszewie. Przez całe wa¬ 
kacje w Czaplinku szkoleni są wod¬ 
niacy na stopień sternika jachtowe- 


Harcerska akcja letnia trwa. 
Na obozach i koloniach przebywa 
ok* 30 tys* uczniów szkół podsta¬ 
wowych. Pełną parą pracują sta¬ 
nice NAL i nie o bożo we zastępy, 
skupiające ok* 35 tys, harcerzy. 


KIELCE. Wiele obozów wę¬ 
drownych wróciło już z tras. Naj¬ 
większe zgrupowanie obozów sta¬ 
łych (w tym wielu specjalistycz¬ 
nych m* in. MSR-owskie, sanitar¬ 
ne) znajduje się w Cedzynie. 
W Białogórze rozlokowały się obo¬ 
zy Nieprzetartego Szlaku. Trud¬ 
ności (przede wszystkim z żywnoś¬ 
cią) przy ich organizowaniu do¬ 
tknęły wszystkich, Największąpo- 
mysłowością wykazał się Hufiec ■ 
Końskie, który zakupił świniaka . 


o przysłanie mi tego numeru. Z gó¬ 
ry bardzo serdecznie dziękuję. 

Chciałbym również nawiązać 
kontakt listowny z czytelnikami 
o podobnych do moich zaintereso¬ 
waniach. Interesuję się chemią, as¬ 
tronautyką t problemem UFO, Bar¬ 
dzo chciałbym otrzymać książki t. 
von Danikena. Moje hobby, to mo¬ 
delarstwo kolejowe, rakietowe, fi¬ 
latelistyka i ornitologia oraz do¬ 
świadczenia chemiczne* 

Maciej Kościelniak 
Sopot 

Maćku, wysyłamy Ci natychmiast 
numer specjalny „Zastępowy- Lalo 
81" i oczekujemy na meldunki od 
Ciebie. Mamy nadzieję, że znaj¬ 
dziesz w nim pomysły i dla siebie. 
Ponadto wraz z Tobą liczymy, że 
napiszą inni samotnicy, podobnie 
jak Ty spędzający wakacje. 

Sztab NAL 


KONIN. Ćmierów, Szydło¬ 
wiec, Kiepów, Smólniki Po widz¬ 
icie - te miejscowości dobrze znane 
są konińskim harcerzom. W nich 
bowiem rozlokowały się stanice 
NAL z prawdziwego zdarzenia. 
Na tygodniowych turnusach prze¬ 
bywa tu po 100 osób. Mnóstwo 
atrakcji, dobre wyżywienie, czas 
wypełniony po brzegi. Na terenie 
całego województwa działają zastę¬ 
py natowskie - niektóre 2 nich 
otrzymały fundusze na zorganizo¬ 
wanie sobie mini-baz. Najlepsze 
z zastępów spotykają się na zlocie 
w Mikorzynie. Wciąż cieszą się 
powodczeniem jednodniowe biwa¬ 
ki. W ich organizowaniu specjali¬ 
zują się Hufce: Zagórów, Tulisz¬ 
ków, Kłodawa. 

W rym roku znacznie mniej 
obozów wędrownych wyruszyło na 
trasę. Również nieco mniej jest 
obozów stałych. Ci jednak, którzy 
pojechali, odpoczywają teraz nad 
morzem w Pobiera wie. 


Jestem samotnikiem. Zobaczyw¬ 
szy w „5wiecie Młodych" zapo¬ 
wiedź NAL ucieszyłem się, bo w jej 
propozycjach można znaleźć coś 
ciekawego. Na wakacje nigdzie nie 
wyjeżdżam, a w okolicy o promie¬ 
niu 2 km nie ma.tl rówieśników 
i kolegów ze szkoły. Bardzo zainte¬ 
resowała mnie więc NAL. Bazę mam 
z zeszłego roku. Zbudowałem ją 
w lesie na wzór indiański. Jest to 
wigwam, nic tipi, Zbudowałem ją 
7 . gałęzi i mchu w dole, prawdopo¬ 
dobnie po pocisku, fest tu totem, 
ognisko (zabezpieczone rowem 
z wodą, rów powykładałem folią, 
żeby woda nie wsiąkła), różne typo¬ 
wo indiańskie sprzęty. Przez kilka 
tygodni bawiłem się świetnie, lecz 
teraz po prostu zabrakło ml pumy- 
słów i nudzę się. Bardzo bym chciał, 
abyście zamieścili coś typowego dla 
samotników, takich jak ja. Próbo¬ 
wałem pożyczyć tub kupić specjal¬ 
ne wydanie „5M" - „Zastępowy - 
Lato 81" lecz mi się to nie udało, 
więc zwracam się do Was z prośbą 


go. Nicobozowa Akcja Letnia nie 
, } wypaliła" zbytnio w tym roku. 
Ruszyły zaledwie 4 stanice, w tym 
dwie tzw. dochodzące, na które 
dzieci przychodzą z własnym wy¬ 
żywieniem, W tej chwili odnoto¬ 
wano 150 zastępów NAL, które 
wypełniają zadania, zaproponowa¬ 
ne przez naszą redakcję w specjal¬ 
nym numerze „Świata Młodych”. 

(ab) 

Fot. M. Żbikowski 
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WAKACJE W POJEDYNKĘ 
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coraz mniej! 
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W LESIE (c.d.) 


Ciąg dalszy ze str. 52 

„Jeżeli nie masz ze sobą wcale żywności, za¬ 
gotuj zamiast zupy wodę z jagodami, młodymi 
pędami pokrzyw albo wierzchołkami paproci, 
jeżyn..., wierzb przydrożnych... Najważniejsze 
zresztą jest nie tyle pożywienie, ile ciepło, dlate¬ 
go wystarczy nawet gorąca woda, którą - jeśli 
niepewna --gotuj kwadrans. Po wieczerzy kładź 
się spać* Samotne siedzenie przy ogniu i rozmy¬ 
ślanie o smutnym losie nie tylko nic nte pomoże, 
ale może zaszkodzić. Daleko lepiej: zjeść dobrze 
i wyspać się, a przez cały czas „trzymać ciepło" 
(dosłownie!)* Do spania zdejm buty i skarpetki, 
wysusz i ogrzej je przy ogniu, poczem skarpetki 
włóż z powrotem na nogi. Wsuń nogi do plecaka 
Tiapełnionego uprzednio suchym sia nem i wrzo¬ 
sami. Jeżeli masz ze sobą koce, to owiń się nimi 
i dopiero włóż nogi do plecaka, jeśli nie, to włóż 
sweter dodatkowy, a jeśli i tego nie masz, to owi ń 
się nieprzemakalnym płaszczem, a pod płasz¬ 
czem owiń się zamiast swetra wysuszonym sia¬ 
nem czy paprociami,,. Na plecaku połóż parę 
płaskich, rozgrzanych (nie za mocno!) przy ogni¬ 
sku kamieni 1 przykryj je trawą lub gałęziami... 
Zabezpiecz od wilgoci rzeczy wyjęte z plecaka, 
materiał na ogień na jutro rano i podpałkę do 
tego ognia. Leż prosto, nie zwijaj się w kłębek, nie 
kuf się - ze względu na dobre krążenie - zoba¬ 
czysz, że i tak nie zmarzniesz, jeśli zachowałeś 
potrzebne środki ostrożności". 
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SŁOŃ 

Znamy zastępy „Sło¬ 
ni", bo piszą do nas, sy¬ 
gnując tym godłem 
swoje listy, nie wiemy 
jednak, jak wygląda ry¬ 
sunek ich godeł. Prezen¬ 


tujemy nasz kolejny 
więc pomysłz seri i zwie¬ 
rzęcych godeł-tak moż¬ 
na narysować SŁONIA. 


two za pomocą cyrkla, 
linijki i ołówka, pisaliś¬ 
my na Str. 33, 


NIEWYPAŁY 


-ukryte 

niebezpieczeństwo 


Mimo że od zakończenia wojny minęło ponad 
trzydzieści pięć lat, wciąż jeszcze trafiają się 
w ziem i i w lasach niewypały, które właśnie Wam 
mogą grozić śmiercią lub kalectwem. 

Nie wolno bawić się znalezionym i materiałami 
wybuchowymi, nie wolno ich dotykać a nawet 
zbliżać się do nich; wskutek długotrwałego dzia¬ 
łania atmosferycznego są one w takim stanie, że 
każde dotknięcie lub wstrząs może spowodować 
wybuch. To samo dotyczy nieznanych przedm io¬ 
tów, które mogą być niewypałami, chociaż częs¬ 
to swym wyglądem ich. nie przypominają* O zna¬ 
lezionym niewypale należy natychmiast zawia¬ 
domić posterunek milicji lub urząd gminny. 


P IEGOWACI powinni 
korzystać z opalania 
ostrożnie i stopniowo. 
Opalenizna zamaskuje 
piegi, ale one same już 
się mocniej nie opalą. 

CERA TŁUSTA-z pry¬ 
szczami 1 trądzikiem; 
słońce ją leczy, działa 
przed w bakteryjnie, wy- 


O tym powinien pamiętać zastępowy. 
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OWATYCH I INNYCH 



suszająco, złu szczające. 
CERA MLECZNA - 


je możliwość wystąpie¬ 
nia odczynów rumienio- 


DYNK1 - powinni opalać 
się ostrożniej niż osoby 
o ciemnych włosach 
i śniadej skórze. 


NIE OPALAĆ NAD¬ 
MIERNIE - miejsc owło¬ 
sionych, słońce sprzyja 
t wzrostowi włosów. 


włosy rude; opalać się * wo-zgpalnych. 
bardzo ostrożnie, istnie- BLONDYNI l 8LON- 
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J ak spędza wakacje młodzież wiejska? 
Odpowiedzi na to pytanie szukałam 
w niewielkiej wiosce w gminie Gołcza 
(woj, krakowskie)* 

Lodzie żyją tu swoim rytmem wyzna¬ 
czanym przez wschody i zachody słońca. 
Urodzajna ziemia wymaga pracy, zwłasz¬ 
cza latom. Czasem dorośli nie widzą swo¬ 
ich pociech przez cały dzień* Obowiązek 
opieki nad młodszymi dziećmi spada na 
starsze rodzeństwo. Dlatego dopiero wie¬ 
czorami niektórzy chłopcy spotykają się 
na boisku, by pograć trochę w piłkę. Są 
zawodnikami, kibicami i sędziami jedno¬ 
cześnie. 

- Prawdziwy mecz to ja widziałem 
w telewizji- mówi 13-Jetni Maciek. - Tam 
w ogóle dają niezłe kawałki Baz było 
o delfinach, które nauczyły się mówić* 
W kinie nigdy nie byłem; teraz czytać 
książki? - przecież szkoła się skończyła ... 

Rolę klubu w tej wsi spełnia remiza na 
co dzień zamknięta. Jest tam podobno 
nawet stół pingpongowy, ale kto o tym 
pamięta? Rozkłada się go wtedy, gdy 
straż organizuje zabawę i potrzebny jest 
bufet Jak jest jakieś święto, to z okolicy 
zjeżdżają się znajomi, przyjaciele, rodzina. 
Jeśli się nie tańczy, to i tak można popa¬ 
trzeć, pogadać, coś zjeść, wypić, zrobić 
jakiś dowcip. 


- Po takim wieczorze nieźle zarabia¬ 
my- Trzeba tylko rano wstać, w yzbierać 
butelki z pobliskich krzaków , Czasem 
mam z tego i 500 złotych, odkładam na 
motor - opowiada Grzesiek, 

Podróżować, zobaczyć morze, dostać 
się na jakiś statek i popłynąć do Ameryki, 
takie są ich marzenia i plany. Dziesięcio- 
letni Tadek był kiedyś w Warszawie, 
Wsiadł do pociągu t nie zatrzymany przez 
nikogo jechał po wielką przygodę, Do 
domu odwiozła go milicja, ale Pałac Kul¬ 
tury widzi at 

Niektórzy latem wyjeżdżają na kolonie 
z zakładów pracy swoich rodziców. Wię¬ 
kszość jednak nie ma tej możliwości. Dla¬ 
tego szkoła w tej wsi bywa pośrednikiem 
w organizowanych przez Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci „Wczasach w mieście". 
Tydzień jaki spędzają wiejskie dzieci np, 
w Rzeszowie, Bytomiu czy Jarosławiu do¬ 
starcza wielu wrażeń, którymi cieszą się 
przez resztę wakacji. W tym roku zgłosiło 
się jedenaścioro dzieci, ale i tak nie wiado¬ 
mo czy pojadę, miejsc jest znacznie mniej 
niż chętnych z całej gminy* Zresztą szkoła 
ma swoje problemy. Mieści się w XIX- 
wiecznym dworku otoczonym parkiem. 
Przyglądając się z bliska budynkowi trud¬ 
no odnaleźć znamiona dawnej świetnoś¬ 
ci, Odrapane tynki, popękane ściany, Ko¬ 
nieczny jest kapitalny remont. 


- Co nam po marmurowym kominku, 
który oglądali i fotografowali już różni 
profesorowi historii sztuki, jeśli nie ma¬ 
my ła wek, a z jednej książki-uczy się po 
czworo dzieci - mówi dyrektor szkoły, - 
Drużyna harcerska? Skąd wziąć instruk¬ 
torów, mam narzucać i tak już przeciążo¬ 
nym nauczycielom dodatkowy obo¬ 
wiązek? 

Nie ma więc harcerstwa, kół zaintereso¬ 
wań, biblioteki z prawdziwego zdarzenia 
tak potrzebnej w środowisku gdzie domo¬ 
wa biblioteczka składa się z książki kucha¬ 
rskiej i dwóch kryminałów. Nie ma klubu 
sportowego, który wziąłby w opiekę wie¬ 
czornych graczy. Nawet kościół, który za¬ 
wsze odgrywał tu poważną rolę nie wy¬ 
chodzi z Inicjatywą w organizowaniu dzie¬ 
ciakom czasu wolnego. Dziesięć lat temu 
uwzględniano w pianach budowę Domu 
Kultury dla wsi. Brak funduszy i łudzi 
p ra wdzi w ie za i nte reso wa nych . sp ra wą 
uniemożliwia realizację tego planu. Dom 
Kultury, który być może kiedyś tu stanie, 
kojarzy się większości młodzieży z lepszą 
remizą, w której częściej można by się 
zabawić. A może przy okazji podobnych 
zabaw zrodziłby się pomysł utworzenia 
zespołu muzycznego, o którym ktoś 
wspominał? 

Życie mieszkańców koncentruje się wo¬ 
kół własnego podwróka* Murowane do¬ 
my, zadbane ogródki, wysprzątane obejś¬ 
cia, wszystko ogrodzone płotem. Sąsiadzi 
zwracają na to uwagę - jeszcze by oplot¬ 
kowali, że w oknach nie ma kwiatów. 
Nikomu jednak nie przeszkadza wyboista 
droga i ogromne pokrzywy, które rosną 
tuż za własnym parkanem. 

Grupa chłopców stoi przy drodze, po 
której parę razy dziennie przejeżdża jakiś 
samochód. Czekają. Może coś się wyda¬ 
rzy, w czym mogliby wziąć udział. Do tej 
pory nikt im nie powiedział co mogą ro¬ 
bić, jak wy korzystać tak oczekiwane waka¬ 
cje. Nudę rozprasza się podpalając cza¬ 
sem jakiś stóg siana. Wtedy widać straża¬ 
ków i wreszcie ktoś interesuje się mło¬ 
dzieżą* 

£ * * 

Wieś kojarzy się ze swoistym folklorem, 
z którego inspiracje do twórczości czerpa¬ 
li muzycy, poeci i malarze. Przypominamy 
sobie o niej, gdy chcemy odpocząć na 
łonie natury, od zapachu spalin » wielko¬ 
płytowego budownictwa. Złudny jednak 
bywa sielski urok niektórych wiosek. Kto 
ponosi winę za ich ogromne zaniedbanie? 
instytucje 1 sami mieszkańcy izolują się od 
wszelkich inicjatyw, zasłaniając się włas¬ 
nymi kłopotami. Jednak wiele z tych kło¬ 
potów można rozwiązać wspólnymi siła¬ 
mi. Wystarczyłby choćby jeden człowiek, 
który chciałby przyjąć na siebie funkcję 
inspiratora i wychowawcy, Czy znowu 
potrzebni są nam Judymowie i Siłaczki, 
czy może tylko ludzie, którzy będą 
myśleć? 

ANNA STUDZIŹBA 
Fot, T. Kłosowski 



Chciałabym zabrać głos w dyskusji 
dotyczącej miłości nastolatków. Właś¬ 
ciwie - trudno to nazwać dyskusją. 
Wypowiedzi w „Świecie Młodych" 
składają się głównie z sądów nad 
„Czarnulą", która, jaktwierdzi r ma kło¬ 
poty ze swoim chłopcem oraz wskazó¬ 
wek, co powinny i C2ego nie powinny 
robić trzynastolatki. Mam tu na myśli 
listy; Małgorzaty (nr 56) 1 dwóch Mart 
(nr 72). Są także dwa listy dziewcząt 
o innych poglądach - wyżej wymie¬ 
nionej Czarnuli oraz Joli (nr 66). Obie 
mają po 13 łat. Teraz kolej na mnie. 
Nie występuję ani za Gośką i Martami, 
ani za Jolą i Czarnulą. Może się komuś 
wydawać, że bronię dwóch ostatnich, 
ponieważ jestem ich rówieśnicą 
a więc, jak to określa Małgorzata „ma¬ 
łolatą". Nadane przez nią mnie, Czar¬ 
nuli i Innym osobom poniżej lat 15 
przezwisko - nie podoba mi się. Nie 
uważam go, co prawda, za jakiś przy¬ 
tyk, mnie osobiście nie przeszkadza, 
ale sądzę, że innym - tak. Małgorzata 
przesadziła! Spogląda na życie z wy¬ 
żyn (tak jej się najwidoczniej wydaje) 
swoich 18 łat 1 nie pamięta, że bardżo 
niedawno temu była ó 5 lat młodsza. 
Może wtedy rzeczywiście nie myślała 
o miłości (czy na pewno?); ale dam 
głowę, że się buntowała przeciwko 
różnym ograniczeniom, chciała być 
niezależna. 

Przejdźmy jednak do rzeczy. Miłość. 
Prawdę mówiąc, właściwie nie wiem, 
co to jest. Nie mam doświadczenia. 
Z nikim nie „chodzę". Co to w ogóle 
jest to „chodzenie"? Wspólne spędza¬ 
nie czasu z przedstawicielami płci 
przeciwnej. Czy, aby wspólnie spę¬ 
dzać czas, trzeba stę kochać? Nie. 
Uważam, że „mój chłopak", z którym 
łączy nas coś więcej niż zwyczajna 
sympatia, to wcale nie znaczy „uko¬ 
chany" i że jest absolutnie mój. Tak to 
odbieram, 

W szóstej klasie (teraz skończyłam 


W) były u nas modne tzw. pele-mele - 
zeszyty z dużą ilością pytań, na które 
poproszone osoby odpowiadały pi¬ 
semnie. Zadałam pytanie; „co to jest 
miłość?" 2 osoby na 13 odparły: „nie 
wiem, nigdy jej nie zaznałam". Troje - 
wygłupiało się, podając niedorzeczne 
przykłady. Dorota, napisała: „część 
życia". Najdłuższa była wypowiedź 
Iwony: „Coś skrytego, coś, co siedzi 
(na długo lub krótko) w sercu, coś, co 
łączy dwie osoby (chłopaka i dziew¬ 
czynę), a poza tym nie wiem, co to 
może być jeszcze". Krzysiek streścił 
się w dwóch słowach: „miłość kosztu¬ 
je". Wydawałoby się, że te osoby do¬ 
skonale się orientują w tej sprawie. 
Czy któraś z nich nie miała racji? A to 
„małolaty"' przecież! 13-latki chodzą 
ze sobą, ba trzynastolatki się całują 
i wyznają sobie miłość. To, co ich łączy 
może być miłością,, ale nie musi. Nie¬ 
którzy twierdzą, że prawdziwa miłość 
trwa bardzo długo. Tylko jeszcze zale¬ 
ży, co się przez to „długo" rozumie - 
rok, czy 20 lat? Niektórym serce moc¬ 
niej zabije i już uważają, że się kochają. 
Na miłość chyba nie ma definicji. Wy¬ 
daje mi się, że trzeba do niej dojrzeć. 
Ale przecież nie wszyscy z równą pręd¬ 
kością dojrzewają psychicznie. Dlate¬ 
go „małolaty" nieraz są prawie doro¬ 
słe. Zdarza się. Nie można do słowa 
„kocham" przykleić nalepki, „dozwo¬ 
lone od lat 15". A jak ktoś ma 14 i pół, 
to co? 

A więc możliwość miłości (powiedz¬ 
my - prawdopodobieństwo) zależy od 
dojrzałości psychicznej, I od charakte¬ 
ru. Musi być też oczywiście ta druga 
istota. Im dalsza jest ona od „pierw¬ 
szego z brzegu" tym lepiej, Czasami 
jednak kocha się właśnie tego „pierw¬ 
szego z brzegu".,* 

Powtarzam raz jeszcze: na miłość 
nie ma definicji! Chciałabym, aby w tej 
sprawie zabrały głos inne osoby. 
Chłopcy - też. 

Przekorna i może 
niezbyt mądra Barbara 





Gdy w czasie lata wypadnie Waszemu 
zastępowi na jakiś czas zająć się gromad¬ 
ką młodszych dzieci, nie zapominajcie, że 
przy odrobinie fantazji każda kałuża może 
Stać się dla nich morzem, a każdy płynący 
strumyk - rzeką, poruszającą turbiny. Dla¬ 
tego pokazujemy na rysunkach, jak moż¬ 
na zrobić wspaniałą żaglówkę z kory oraz 
młynek na płynącej wodzie. Rysunki są 
tak dokładne, że wszelkie opisy wydają 
nam się zbyteczne. Teraz wystarczy tylko 
scyzoryk 1 para zręcznych rąk. 


GDY BAWICIE SIĘ Z 

MŁODSZYMI 



Gra nie tylko dla silnych 



i, 


Gra dwóch zawodników; ustawiają się 
tak jak pokazuje rysunek, na miejscu po¬ 
dzielonym linią. Nad linią trzymają mocny 
kij, nieco dłuższy niż 1 metr.Zadanie pole¬ 
ga na tym, by ra komendę prowadzącego 
grę przeciągnąć na swoją stronę przeciw¬ 
nika, Potrzebna jest do tego nietylko siła. 



ale 1 szybka orientacja; prowadzący zmie¬ 
nia szybko komendy, raz woła „pchaj!", 
a za klika sekund „ciągnij!" Zawodnik 
musi wyczuć przeciwnika i wyczekać mo¬ 
ment, gdy ten zwolni nacisk na kij, „anali¬ 
zując" usłyszany rozkaz i - ciągnąć. Za 
każde udane przeciągnięcie za linię za¬ 
wodnik otrzymuje 1 punkt. Gra się do 
pięciu punktów zdobytych przez którąś ze 
stron, 



_ Na 

letni 

biwak 



Przedstawiamy sza¬ 
łas na letni biwak, nawet 
kilkudniowy. Szkielet 
budujemy z żerdzi, 
a między nie przymoco- 
.wujemy suche gałęzie. 
Całość poszywamy 
wiązkami słomy lub su¬ 
chych długich traw. Wi¬ 
dzieliśmy rozciągany na 
noc nad takim szałasem 


„tropik" przeciwdesz¬ 
czowy, dodatkowy da- 
sze k za bezpi ecza jący 
przed wi Lgocią - z solid¬ 


nego kawałka starej folii 
szklarniowej. Taką samą 
folią wyścielona była 
podłoga w szałasie. 
U podstawy szałas ob¬ 
rzucony jest naokoło 
ziemią, co zapewnia 
szczelność, zabezpiecza 
przed wiatrem i ciągną¬ 
cą wieczorem wilgocią 
z podłożą. Wymiar że¬ 
rdzi podany jest orienta¬ 
cyjnie, Wy dostosujecie 
je do swoich potrzeb. 
Uwaga: w takim szała¬ 
sie używamy nocą tylko 
latarki elektrycznej; 
w żadnym wypadku nie 
wolno w nim pal ić świec 
ani ognia, 










































































































Wędkowanie to sport i Znakomite lekarstwo na stargane nerwy 
[jeśli ktoś ma je już stargane) i nie mniej skuteczny środek zabezpie- 
czający przed ich starganiem. Opowiada! mi kiedyś taki jeden dzie¬ 
rży kij / że gdyby go wędkowanie nie uspokajało - połamałby kij 
i nigdy w życiu nad wodę nie przyszedł. Stary to wędkarski kawał, ale 
trochę prawdy w nim jest - są tacy „wędkarze", którym bardziej na 
rybim „udku" w galarecie zależy niż na wędkowaniu dla przyjem¬ 
ności. 


Jak przygotować wędkę 



Sposób wiązania haczyku za pomocą igły 


W iadomo, nic każdego zaraz stać na 
super nowoczesne wędzisko i koło¬ 
wrotek produkcji japońskiej. Nie ma 
jednak powodu do zmartwienia bowiem dla 
początkujących wędkarzy dobrze będzie słu¬ 
żyć wędzisko z pędów leszczyny > jałowca, 
czarnego bzu lub jesionu. Trzeba je tylko 
odpowiednio wyrównać i pokryć warstewką 
wodoodpornego lakieru. Niezawodne są wę- 
dziska bambusowej które można tanio kupić 
w każdym sklepie ze sprzętem wędkarskim, 
z zamocowanymi już zaciskami do koło 
wrotka, 

Do przygotowania wędziska potrzebne są: 
odpowiedniej długości i giętki kij, żyłka zasad¬ 
nicza, przypon, haczyki, śruelna (ciężarki) 
i spławik. Do łowienia różnych ryb używamy 
różnych żykk i haczyków. Na początek wyko¬ 
rzystujcie haczyki od nr 8 do 14, a żyłki -0,25; 
0,30; 0,35. Spławi k można wykonać z korka, 
kory Lub gęstego pióra. Z kawałkiem ołowiu na 
ciężarek również nic ma problemu. 


Spła wiko- 
we zesta¬ 
wy do po¬ 
łowu płoci 
na bliskie 
(A) i dale¬ 
kie (B) od- 
ległości 




Przypon jest to 30-40 "'m długości żyłka 
cieńsza od żyłki zasadniczej, np, jeśli żyłka 
zasadnicza ma grubość 0,25 to przypon wyko¬ 
nujemy ?. żyłki 0,15. Do przy po nu u wiązu je¬ 
my haczyk i zakładamy ciężarek, aby spławik 
pływał w wodzie w pozycji pionowej. Teraz 
wystarczy już tylko założyć na haczyk przynę¬ 
tę i rozpocząć łowienie taaakiej ryby. 

Warto jednak pamiętać o tym, iż na wyniki 
wędkowania wielki wpływ może mieć zacho¬ 
wanie t ubiór wędkarza. Jaskrawy ubiór i hała¬ 
śliwe zachowanie odstraszają ryby. 



Zacinanie 

i 

holowanie 

ryby 


Cztery pozycje spławika w czasie połykania przynęty 
przez leszcza 


Łowiąc na pszenicę, pęczak, groch, ziem¬ 
niaki i różne paMy, należy zacinać przy naj 
mniejszym drgnięciu spławika. Prży łowieniu 
na cale dżdżownice, trzeba odczekać chwilę 
i dopiero po zauważeniu, źc spławik oddala się 
lub topi zaciąć. Zacięcie wykonujemy przy 
naprężonej żyłce w kierunku odwrotnym do 
ruchu spław i kii. 


Pn zacięciu ty by rozpoczynamy jej holowa¬ 
nie. l ! rzy tej podniecającej dla wędkarza czyn ■ 
tłuści, nie należy się spieszyć i hałasować. 
Jeżeli przynęty weźmie duża sztuka, nic należy 
wydobywać jej ,,oa silę"; trzeba trochę ją 
zmęczyć pozwalając nawet wysuwać żyłkę, co 
nic jest trudne, jeśli łowimy za pomocą koło 
wrotka, Nie ryzykujcie jednak wydobyciu dli 
żej ryby z wody bez użycia podbici uka. 


*■ b 1 
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Każdy i Was (dziewczęta również) 
chciałby wędkować, bo emocji przy tym 
sporo 1 powietrze nad rzeką czy jeziorem 
czyste i zdrowe, ale nie każdy może. Nie 
wystarczy bowiem sama ochota, trzeba 
jeszcze uzyskać prawo łowienia. Takim 
prawem jest KARTA WĘDKARSKA. Ale 
nikt jej nie wydaje „na piękne oczy"; trze¬ 
ba wpierw złożyć egzamin ze znajomości 
statutu i regulaminu sportowego połowu 
ryb Polskiego Związku Wędkarskiego 
oraz uiścić odpowiednią opłatę. 

Członkiem zwyczajnym PZW może być 
\ każdy obywatel naszego kraju, który uko¬ 
ńczył IB lat. Poza członkami zwyczajnymi 
są jeszcze w PZW człon ko wie-uczestnicy,, 
którzy nie posiadają prawa udziału w gło¬ 
sowaniu i praw wyborczych do zarządów 
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sekcji, kół i władz Związku. Takimi człon¬ 
ka mi-uczestnikom i mogą zostać dziew¬ 
częta i chłopcy w wieku 13-18 lat. No tak, 
ale co mają czynić amatorzy wędkowania, 
którzy nie ukończyli jeszcze 13 lat? Po 
prostu wędkować, ale w towarzystwie 
i pod opieką członków zwyczajnych PZW. 

Dla dzieci w wieku 7-13 lat dopuszcza 
się możliwość łowienia bez opieki członka 
PZW, ale pod warunkiem, że uzyskają 
pisemną zgodę rodziców lub opiekunów 
oraz wykupią młodzieżową lub okresową 
kartę wędkarską. W tym miejscu przypo¬ 
minam jednak, iż zgodnie z ogólnie obo¬ 
wiązującymi przepisami, dzieci do lat 13 
nie powinny przebywać nad wodą bez 
opieki dorosłych, 

.i 

Karty wędkarskie wydają koła PZW na 



terenie całego kraju, 

Czło n ko w i e-uczestni cy 
otrzymują młodzieżowe kar¬ 
ty wędkarskie upoważniające do 
łowienia na wodach udostępnionych 
wędkarzom, na jedną wędkę i tytko w 
porze dziennej. Karta ta nie upoważnia 
do łowienia na żywca, to znaczy-na żywą 
rybkę. 

Wszystkim naszym Czytelnikom, którzy 
zechcą spróbować wędkarskiej przygody, 
po wędkarsko życzę - złamcie kije! 

RYSZARD RATAJCZYK 


Zasady spprtowego połowu ryb 



■je ma co ukrywać - ryb w naszych 
wodach jesi coraz mniej. I toz różnych 
powodów: zatruwania rzek i jezior 
przez ścieki przemysłowe* rabunkową gospo¬ 
darkę (odławianie za pomocą agregatów prą¬ 
dotwórczych), kłusownictwo, a także odławia¬ 
nie ryb niewymiarowych przez dzieci i mło¬ 
dzież, często dla zabawy. Obowiązkiem więc 
wszystkich członków PZW jest ochrona ryb 
i czystości wód, walka z kłusownictwem i bez¬ 
myślnym tępieniem narybku. Każdy rozsądny 
człowiek i miłośnik przyrody spieszy im w tym 
z pomocą. 

Zc względu aa ciągle malejącą ilość ryb, poławianie ich 
jesi DgranieŁpne. Odnu&i się to do: 

O prawa poławiania* które jest wydawane 
wyłącznie za odpłatnością roczną lub okre¬ 
sową ; 

• sposobów poławiania, co oznacza. Że dla 
celów osobistych może być wykonywane jedy¬ 
nie wędką; 

• okresów ochronnych, rozmiarów 
i ochrony gatunkowej, 

7, gatunków chronionych można łowić na 
w^dkę w ciągu dnia następujące ilości ryb: 

• troć jeziorowa, amur biały 1 szt- 

• łosoś i troć wędrowna (łącznic), 

sieja, węgorz 2 szt. 

• szczupak, sandacz, brzana, sum (łą¬ 
cznie) 


nar 


ybek I krąp 

wzejręga 
‘ proc 
szczupak 
akoń 
sandacz 
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1 karp 
karaś 
lin 

leszcz 
s .boleń 
£ Jptoć duża 
węgorz 

£ZC2Upd< 

okoń 
sandacz 


sielawa 

sieja 

szczupak 

okoń 

sandacz 

sum 





Wstępowanie ryb aa różnych głębokościach w wodach stojących 
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karp, sazan (łącznie) 4 szt, 

lipień, pstrąg i palia (łącznie) 5 szt, 

lin* certa 6 szt, 

głowacica (w tygodniu) 1 szt. 


Ogólna ilość wymienionych gatunków ryb 
złowionych w ciągu jednego dnia nic może 
przekroczyć ó sztuk łącznic. Natomiast połów 
ryb innych gatunków nie może przekroczyć 
łącznie 5 kg dziennie. 


Co ryby lubią najbardziej? 


\ T to pytanie wyczerpującej odpo- 
I^V Jł wiedzi nie ma, bowiem różne ga¬ 
tunki ryb lubią różne przynęty 
i dość często zmieniają swój ,,jadłospis". Po¬ 
dajemy więc przynęty najczęściej stosowane 
również przez wytrawnych wędkarzy. Są to 
przynęty naturalne (dżdżownice, pasikoniki, 
chrabąszcze itp.) i sztuczne (ziemniaki, pasta, 
groch, pszenica itp,). 

Dżdżownice (rosówki, robaki czerwone, 
robaki kopane) należą do przynęt najbardziej 
powszechnie stosowapych. Stanowią one po¬ 
karm ba rdzę chętnie pobierany przez wszyst¬ 
kie bez wyjątku ryby. 

Larwy muchy plujki (tzw. białe robaczki) są 
doskonałą przynętą na u kleje, płocic, wzdręgu 
leszcze, jazie i klenie. Równie dobrą przynętą 
są larwy chruścika składane w galaretowatej 
osłonie na liściach i różnych przedmiotach 
zanurzonych w wodzie. 


Takie ryby, jak: płocie, wzdręgi, karpie, 
krąpie, leszcze, certy, świnki, jazie L brzany 
chętnie biorą na przynęty sztuczne. Oto kilka 
sposobów ich przyrządzania: 

Pasta z żółtek. Dwa surowe lub gotowane 
żółtka, pszenna bułka lub kawałek białego 
chleba i dwa obrane ugotowane ziemniaki oraz 
trochę wody lub oleju jadalnego. Ugniatać tak 
długo, aż ciasto stanie się jednolite i miękkie. 

Pasta z gotowanych ziemniaków. Dwa ob¬ 
rane, ugotowane ziemniaki i dwie Łyżki pszen¬ 
nej mąki ugnieść, nadać ciastu kulisty kształt 
i gotować aż spłynie. Można dodać jedno 
żółtko. Niektórzy wędkarze dodają jeszcze 
ząbek roztartego czosnku i łyżkę cukru. 

Ziemniaki gotowane to doskonała przynęta 
na karpie, płocie, krąpie, leszcze i świnki. 
Gotować je w łupinach i przed założeniem na 
haczyk krajać na niekształtne kawałki. Duży 





JVaH7dfo- 
wc zakła¬ 
danie przy¬ 
nęty r aa łi - 
ń,i: rosów¬ 
ka, czer¬ 
wone ro¬ 
baki, białe 

robaki^ 
ciasto 

karp chętnie bierze na ziemniaka wielkości 
gołębiego jaja. 

Równie dobrymi przy uęrami są: groch goto¬ 
wany. parzona pszenica, parzone płatki owsia¬ 
ne, pęczak, a także sery pełnotłuste, żółte. Ale 
aby ser nadaw ał się na przynętę, o a dobę przed 
łowieniem zalewamy go przegotowanym, zim 
nvm mlekiem i zamykamy naczynie. 
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Nie tylko 11 
pingwiny (4) |J 

D ojrzeliśmy błyskające światło latami 
morskiej, rozpalone przy brzegu 
ogniska 5 wystrzeliwane kolorowe 
rakiety. To 20 „zimowników" już zobaczy¬ 
ło nasz statek i objawiało swoją radość. 
Kończyła się bowiem ich 10-miesięczna 
samotność. Szczęśliwie przeżyli zimę i nie¬ 
długo wrócą do kraju, niestety... na zimę. 
7 gru dni a jesteśmy u cel u pod róży, I i czą- 
ej prawie 9 tys* mil morskich. Od zakotwi- 
. zonego statku odpływamy szalupami, 
a następnie przesiadamy się na amfibię. 
Wjeżdżamy na ląd, który w tym miejscu 
łagodnie schodzi do morza, a brzeg pokry¬ 
ty jest żwirowo-drobnokamienlstymi W y_ 

tworami. Pierwsze „oczekują" nas pingwi¬ 
ny, „obgęgujące" wszystkich i każdego 
l osobna, potem - powitanie z „zimowni- 
karni". 

Udajemy się ma zwiedzanie stacji, jej 
obraz znałam z opowiadań i zdjęć. Spotka¬ 
łam się z określeniami: „miasteczko pol¬ 
skich uczonych", „instytut naukowy". No 
bo faktycznie - stacja jest czynna przez 
cały rok i została tak urządzona, by zapew¬ 
nić godziwe warunki pracy i życia dla oko¬ 
ło 60 osób w okresie letnim i dla 20 pozos¬ 
tających tu na zimę. A więc - pokoje miesz¬ 
kalne i laboratoria, kuchnie i elektrownia, 
ambulatorium i kanalizacja, warsztaty i ma¬ 
gazyny, lodzie i samochody, radiostacja 
i telefony, a nawet iatamia morska. Mię kto- 
re obiekty noszą nieoficjalne nazwy. Mnie 
najbardziej zaskoczyło określenie „osie¬ 
dle pod lasem" nadane zespołowi konte¬ 
nerowych budynków mieszka Iny t ii i labo¬ 
ratoryjnych przeznaczonych dla „letni¬ 
ków". „Letnicy" zaś to ci, którzy przyjeż¬ 
dżają do stacji jedynie na okres letni. 1 chy¬ 
ba z myślą o nich stok łagodnie schodzący 
ku morzu znajdujący się za pingwmiśkiem 
nazwano „Copacabana" - letnicy bowiem 
zawsze kojarzą się ze słoneczną plażą,,, oj, 
nasi poprzednicy mieli duże poczucie hu¬ 



moru. Nie „oszczędzono" też kierownika 
stacji, doc. Stanisława Rakusa-Suszczew-. 
skiego - jest „aleja Suszczewskiego", dro¬ 
ga od głównego budynku stacyjnego do 
latarni morskiej, są „rakuski" [wyprawowe 
spodnie, specjalnie uszyte), są nawet 
„organy Suszczewskiego" (to dźwięki ja¬ 
kie rozlegają się w hali magazynowej po¬ 
krytej falistą blachą, gdy uderzają o nią 
silne podmuchy wiatru)... Trochę dener¬ 
wuje rozbabrany śnieg - trwa przecież 
antarktyczne lato, a stacja położona jest 
bardzo nisko, zaledwie kilka metrów nad 
poziomem morza. Termometr wskazuje 
około zera... 

i 

Z apowiadało się niezbyt przyjemnie, 
właśnie tak, jak podsuwa wyobraźnia. 
Stacja otoczona zaspami, dookoła 
pustawo, statek w niebezpieczeństwie na¬ 
cierających gór lodowych..,. 

M/s „Antoni Garn u szewski" zakotwi¬ 
czył w Ezcurra Enlet, w jednej z trzech 
głównych odgałęzień Zatoki Admiralicji. 
Dla ciekawości można dodać, że jest ona 
największą (powierzchnia 131 km kw) za¬ 
toką Południowych S zet [and ów, o szero¬ 
kości 2-3 km i maksymalnej głębokości 530 
m. Dla kapitanów statków ważny jest fakt, 
że, jak podaje angielska locja, znajdują się 
tutaj jedne z najlepszych kotwicowisk, 
osłonięte ze wszystkich stron od wiatru. 
A jednak... wspomnienia uczestników po¬ 
przednich wypraw, a szczególnie tej 
pierwszej, zakładającej w 197? roku stację 
im. Henryka Arctowskiego nie są aż tak 
optymistyczne. Niespokojne morze nieraz 
uniemożliwiało przejście z lądu na statek, 
czy na odwrót, łańcuch kotwiczny ppd 
naporem wiatru napina! się jak sznurek, 
grożąc zerwaniem. Gdy wiatr przekracza! 
w porywach 50 m/sek wszystko, co było 
nie umocowane czy niezamknięte znalazło 
się w powietrzu. Stąd mjn. konieczność 



utrzymywania w stacji wzorowego po¬ 
rządku. 

Nasza wyprawa nie zaznała takiego ude¬ 
rzenia wiatru i związanych z tym silnych 
przeżyć, wrażeń. Choć owszem, na jakieś 
■nagle zawirowania, czegoś na kształt mini- 
cyklonów zawsze trzeba być przygotowa¬ 
nym - bowiem ciśnienie ulega tutaj gwał¬ 
townym wahaniom. Zdarzyło się, a obser- 
, wowalam to osobiście, że wciągu 15 minut 
dosłownie w oczach zmieniły się warunki, 
od spokoju, ciszy w powietrzu do wzbu¬ 
rzonego morza. W kierunku statku od 
strony brzegu płynęła amfibia, była już 
niemal u celu, gdy nadszedł szkwał, Pojazd 
zacumował przy burcie —'w tym momencie 
jednak silny podmuch zerwał jedną linę, 
amfibią zaczęło rzucać, kierowca furek Ka- 


szubowski, zdecydował się natychmiast na 
odcięcie drugiej cumy, szybko odpływając 
od statku - jedyne rozsądne co mógł w da¬ 
nej chwili zrobić, ratując się, być może, od 
roztrzaskania. A już w godzinę później 
znów było całkiem spokojnie, a akcję „roz¬ 
ładunek" kontynuowano. 

Antarktyka kojarzy się powszechnie 
z pojęciem lodowej pustyni- A to już mówi 
właściwie wszystko - że bardzo zimno, że 
dużo śniegu, że brak życia. W otrzymanym 
telegramie ktoś z rodziny zapytuje mnie 
jak znoszę klimat (w domyśle,oczywiście - 
trzaskające mrozy). I jak przekonać niedo¬ 
wiarków, że byłeś człowieku w strefie po¬ 
larnej, a częstokroć na spacer chodziłeś 
w samym swetrze?! 


C i, którzy przebywali w Antarktyce kil¬ 
ka razy, mówili, że w czasie czwartej 
antarktycznej wyprawy nie pokazała 
ona swoich kłów. No bo faktycznie - tem¬ 
peratury' często powyżej zera, nierzadko 
słoneczne dnie, statek też nie musiał sztor¬ 
mować na pełne morze. A jednak! Gdy 
zawiało „pod trzydziestkę" (około 30 m/ 
sek) zdawało się, że „samolot" (to znów' 
nieoficjalna, ale bardzo rozpowszechnio¬ 
na i przez nas wszystkich używana nazwa 
głównego budynku mieszkalnego stacji) 
zaraz „wystartuje"; utrzyma! się jednak na 
ziemi, wytrzymał o wiele silniejsze wichu¬ 
ry, wbrew pozorom - to solidna konstruk¬ 
cja. A o wietrze jako o wrogu powie każdy, 
kto byl w Antarktyce. Gdy zawieje - ciepło 
staje się zimnem, i dlatego mówienie tylko 
o stopniach Celsjusza oddaje połowę 
prawdy ó tamtejszych warunkach. 

HANNA KRZYŻANIAK 
Fot Mirosław Wiśniewski 



jVuc na stacji Arctowskiego 


Podkrakowski Radziszów, Już 
z daleka wśród malowniczych 
pagórków dostrzec można bar¬ 
dzo pięknie wkomponowany 
w otoczenie budynek o oryginal¬ 
nej formie architektonicznej. Bie¬ 
gnąca stromo pod górę droga 
prowadzi do bramy. Nad nią na¬ 
pis: Ośrodek Rehabilitacyjny dla 
Dzieci „Solidarność". 

W jaki sposób powstał, komu 
dzieci zawdzięczają to sanato¬ 
rium? 

H. ,, 

W iele lat temu rozpisano konkurs na 
ośrodek dydaktyczno-szkolenio¬ 
wy dla resortu budownictwa. Wy¬ 
grał projekt autorstwa, architekta Lesława 
Maneckiego, 

- Dla mnie była to ogromna satysfak¬ 
cja - mówi inż. ManeckL - Ośrodek jak się 
później okazało miał być nie tylko miej¬ 
scem szkolenia Miał też stanowić jakby 
wizytówkę polskiej myśli architektonicz¬ 
nej i wykonawstwa. Ambicją jego twór¬ 
ców było - by wykończenie ł materiały, 
świadczyć mogły o możliwościach pol¬ 
skiego budownictwa. Małym zgrzytem je¬ 
dynie było sąsiedztwo starego sanato¬ 
rium, które w bardzo trudnych warunkach 
spełniało rolę najchiubniejszą. Ratowanie 
od trwałego kalectwa dzieci, lub przynaj¬ 
mniej jego zmniejszenie. Tenże zgrzyt po 
sierpniu 80 r. stał się dla załóg pracują¬ 
cych przy budowie „pałacu" sprawą za¬ 
sadniczą. W przedsiębiorstwach, których 
załoga wykończyła już apartamenty, 
część hotelową, basen, saunę I wiele in¬ 
nych wspaniałości zaczęto porównywać: 
stare sanatorium stało się jakby wyrzu¬ 
tem sumienia. 1 tak zrodziła się myśl re¬ 
windykacji budynku, O zmianie jego prze¬ 
znaczenia, Starania rozpoczęto wówczas, 
gdy nowy związek „Solidarność" został 
zarejestrowany jako pełnoprawny part¬ 
ner w decydowaniu o sprawach dotyczą¬ 
cych bezpośrednio załóg. A trzeba jeszcze 
dodać, że od początku decyzją ówczesne¬ 
go ministra budownictwa Alojzego Kar¬ 
koszki budowę finansowano z funduszu 
socjalnego. Załoga uznała więc swoje 
prawo do zmiany przeznaczenia obiektu. 
Zdecydowano oddać budynek służbie 
zdrowia. W następnych rozmowach uzna¬ 
no, że po co daleko szukać. Stare sanato¬ 
rium sypie się. Ponad 100dzieci korzystać 


może tylko z czterech sal. A jeszcze szkoła, 
przedszkole, całe zaplecze. Trzeba więc 
oddać dzieciom stojący nie opodal wielki 
szklany pałac. To najprostsze rozwią¬ 
zanie! 

Z taką konkretną propozycją „Soli¬ 
darność" wystąpiła do władz służ¬ 
by zdrowia. Były przeszkody, były 
opory. Wreszcie 4 grudnia ub. r. podpisa¬ 
no umowę, t wówczas to główny projek¬ 
tant stanął przed przeszkodą, znacznie 
większą od tych, które napotykał do tej 
pory. 


P rzyznaję, że decyzja „Solidar¬ 
ności", delikatnie mówiąc, zde¬ 
nerwowała mnie. Idea piękna, 
z tym zgodzić się nietrudno. Ale przecież 
projekt był projektem. Inne funkcje speł¬ 
niać musi ośrodek reprezentacyjny, (już 
i takie określenia padały) inne funkcje 
spełnia szpital, sanatorium. 

Tak więc mu siał projektant przetworzyć 
swoją myśl na nowo. I to tak by jak naj¬ 
mniej zniszczyć z tego co już zrobiono. 

- Czułem się tak jakbym kończąc rzeź¬ 
bę „dziadka", usłyszał od kogoś „to nie 
ma być „dziadek”, zrób z tego rzeźbę 
cioci". Może to trochę niezręczne porów¬ 
nanie, ale tak właśnie się czułem, 

Z aczęły się wędrówki do starego sana¬ 
torium. Oglądanie, obserwacje, nau¬ 
ka, Rozmowy z personelem, z dyrek¬ 
torem, z profesorami akademii medycz¬ 
nej. Czytanie po nocach dziesiątek pozycji 
literatury fachowej, A potem, potem szki¬ 
cowanie. Projektant ślęczał nad pierwo¬ 
tną dokumentacją, przenosił i wykreślał 


na rysunku. Likwidował kawiarnię, wpro¬ 
wadzając na jej miejsce przedszkole. Za¬ 
plecze kuchenne kawiarni ze wszystkimi 
instalacjami łatwo zmieniło się w część 
sanitarną przedszkola. Jadalnie i zaplecze 
kuchenne - bez zmian. Apartamenty 
zmieniły się w salki dla dzieci najmłod¬ 
szych, W pokojach łóżeczka, przy każdym 
ubikacje, umywalnie i kuchenki, W części 
hotelowej - pokoje dla dzieci starszych. 
To już nie sale sanatoryjne po 20 łóżek 
w każdej. To ładne pokoiki z kolorowymi 
tapczanami, z wyjściem na ogromny ta¬ 
ras. Dzieci będą mogły większość roku 
przebywać na powietrzu. Nawet lekcje 
można prowadzić na zewnątrz. 


Budynek szkoleniowo-dydaktyczno-re- 
prezentacyjny zmienia swoją funkcję. Do 
tej długiej nazwy pierwotnego przezna¬ 
czenia budynku dochodziło jeszcze okre¬ 
ślenie „regeneracyjny". Sauna, basen, 
salki do masażu, miały regenerować siły 
załóg budowlanych (!?). Aż trudno w to 
uwierzyć, Inż. Manecki mówi z przekor¬ 
nym uśmiechem. „To, co tak kłuło w oczy 
ludzi budujących i mieszkańców okolic 
obróciło się na dobre. Bez tego luksusu 
nie mógłbym marzyć o zmianie funkcji 
budynku' 1 . 

W tej właśnie części znalazły się gabine¬ 
ty fizykoterapii, masażu, terapii parafino¬ 
wej, wodnej. Basen „ubrany" jeszcze bę¬ 
dzie w poręcze, drabinki do ćwiczeń. - 
I tak do marca skończyłem nowy projekt. 
Dziś inż. Manecki, jak sam mówi, satysfak¬ 
cję ma podwójną. Bez ogromnego wysił¬ 
ku „Solidarnościowców", zdobywają¬ 
cych cudem potrzebne wyposażenie, tej 
satysfakcji nie miałbym. Bo z jednego ani 
architekt, ani inicjatorzy pięknej idei nie 
chcieli zrezygnować, 2e standardu. A to 


było piekielnie trudne, Na służbę zdrowia 
nigdy nie przeznaczono by ani takich 
środków, ani takiego wykonawstwa. I to 
już zawdzięczać można jedynie uporowi 
projektanta I ogromnej pracy budowla¬ 
nych. 

T en naprawdę wspaniały, funkcjonal¬ 
ny ośrodek dla dzieci oglądałam 5 
czerwca. Nie było jeszcze dzieci, ale 
to już kwestia naprawdę dni - tak mówili 
wszyscy i takie i ja miałam wrażenie, 

Z Radziszowa dotarłam do komisji za¬ 
kładowej NSZZ „Solidarność" Krakow¬ 
skiego Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego, Szczęśliwie zastałam 


tam również przedstawicieli innych naj¬ 
bardziej zainteresowanych inicjatorów 
całego przedsięwzięcia. Przedstawicieli 
„Solidarności” z Elektromontażu nr 1, No- 
wochuckiego Przedsiębiorstwa Instalacji 
Przemysłowych „Montin", Przedsiębiors¬ 
twa Zmechanizowanych Robót inżynie¬ 
ryjnych - Kraków. Tam dowiedziałam się, 
że w realizacji doprowadzenia do końca 
budowy uczestniczyli budowlani niemal 
z całej Polski. Ludzie dobrej woli. Bez nich 
nie zdołano by zainstalować nowoczesne¬ 
go bloku kuchennego, którego zdobycie 
w dzisiejszej Polsce graniczy z cudem. 
Nieważne są nazwiska, bo nie dałoby się 
wszystkich wymienić. Budowlani zrobili 
naprawdę wszystko, a nawet więcej niż 
do nich należało. Zakupili z własnych fun¬ 
duszy meble, cale wyposażenie kuchni 
łącznie ze sztućcami, garnkami, W maju 
na wieść o tym, że kupienie zabawek dla 
służby zdrowia to sprawa nie do zrealizo¬ 
wania - budowlani kupili sami zabawki za 
kilkadziesiąt tysięcy złotych. Do końca, do 
samego końca szła walka oto, by materia¬ 


ły i wykonanie było takie jak zakłada no. By 
na hasło „służba zdrowia" nie obniżano 
standardu wykonania i nie zmniejszono 
sum pieniędzy przeznaczonych na mate¬ 
riały, Udało się, I nikt „Solidarności'' bu¬ 
dowlanej w tym nie pomagał. Ani władze 
miejskie, ani też władze związkowe, 

R adość z dokonania zmieszała się 
z goryczą i żalem „Solidarnościow¬ 
ców". Dlaczego? Otóż 1 czerwca 
przekazano budynek służbie zdrowia. 
W uroczystości brali udział mali pacjenci. 
Następnego dnia ukazał się pierwszy arty ¬ 
kuł krzyczący o skandal u. „Dzieci w ośr od - 
ku jeszcze nie rna. Zaplecze w ośrodku nie 
funkcjonuje i daleko jeszcze do końca ro¬ 
bót", W rozmowie z budowlanymi usły¬ 
szałam, że Informacje te nie były pełne 
i podane tendencyjnie, Moi rozmówcy do 
ostatnich dni maja przebywali w ośrodku 
Sprzątali, pomagali ustawiać sprzęt. Za¬ 
plecze funkcjonowało w/g ich relacji pra 
widłowo' 5 czerwca byłam w Radziszo- 
wie. Wszystko funkcjonowało z wyjąt¬ 
kiem windy, która jako zupełnie nowy 
element skończona ma być we wrześniu. 

Dlaczego więc nie było dzieci? I na to 
odpowiedzieli budowlani. „Dzieci mogły 
zostać w ośrodku już 1 czerwca. Ale 
ogromny tłum zwiedzających (zresztą 
wbrew prośbom organizatorów), wśród 
nich i dziennikarze, spowodował zamęt 
i nieporządek. Sytuacja zmusiła ludzi od¬ 
powiedzialnych za zdrowie dzieci, szcze¬ 
gólnie tych najmłodszych do podjęcia de¬ 
cyzji wyprowadzenia małych pacjentów 
do starego sa natorium. Trzeba było wnę¬ 
trza na nowo uporządkować, a także część 
ich odkazić. A jeśli nawet decyzja ta tak 
bardzo wzburzyła dziennikarzy nie rozu¬ 
miem czemu informacje sprowadziły się 
do opisu rzekomego skandałiku, Moje 
wątpliwości co do czystych intencji „obu¬ 
rzonych" stały się jeszcze większe, gdy 
dowiedziałam się, że jestem pierwszym 
dziennikarzem, który zjawił się by posłu¬ 
chać o historii ośrodka w Radziszowie. 
Historii ogromnego uporu i gigantycznej 
pracy projektanta i budowlanych. Było m i 
po prostu głupio, kiedy widziałam jak za¬ 
służoną radość ludzi przygaszono niepo¬ 
trzebnym żalem i goryczą. 

MILENA HAYKOWSKA 

PS. 8 czerwca dzieci opuściły sanatorium 
-staruszka. Korzystają dziś ze wspaniałe¬ 
go daru budowlanych - Ośrodka Rehabi¬ 
litacji dla Dzieci „Solidarność". 


Zawiła historia jednego projektu 
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IX NADZWYCZAJNY ZJAZD PARTII 


KIERUNEK: REFORMY 


GV'J w OV • '' ł 

C zekaliśmy ńb fen Zjazd z nadzieją, 
Ale też i z realizmem. Nikt, komu 
nieobca jest umiejętność logicz¬ 
nego myślenia nie sądził, że oto po 
Zjeździe jak za dotknięciem czarodziej¬ 
skiej różdżki znikną nasze kłopoty, od¬ 
mieni się na lepsze lub zmniejszy się, 
chociaż nieco, dławiący nas ucisk kry¬ 
zysu. Tak być nie może. I tak się nie 
stanie choćby nfe wiem jak bardzo 
pragnęlibyśmy tego. Nasze polskie 
sprawy są zbyt skomplikowane, bała¬ 
gan ogarnął tak wiele dziedzin życia, 
dziesiątki, setki trudnych problemów 
czeka na załatwienie. Żaden nawet 
najbardziej udany Zjazd nie jest w sta¬ 
nie załatwić ich od ręki. Choć dziś to 
już truizm, powtórzmy ra 2 jeszcze; do 
■ tego trzeba czasu (a nie mamy go 
w nadmiarze) pracy, pracy i jeszcze raz 
pracy.-Mądrych głów kreślących śmia¬ 
łe i odpowiadające społecznym ocze¬ 
kiwaniom zamierzenia. Trzeba więc 
wysiłku wszystkich - i tych „na górze" 
i tych „na dole". I miarą sukcesu Zjaz¬ 
du będzie, czy partia opierając się na 
jego uchwałach zdoła szybko stwo¬ 
rzyć sojusz wszystkich patriotów zdol¬ 
nych zatrzymać upadek kraju, prze¬ 
zwyciężyć niemoc, nadać nowe impul¬ 
sy rozwoju. Prawdziwy sojusz sił roz¬ 
sądku, A takie zjednoczenie może do¬ 
konać się ty ]ko wokół jasno określone¬ 
go programu, atrakcyjnego dla wię¬ 
kszości społeczeństwa. Zrozumiałego, 
znanego i bliskiego każdemu z nas. 

Zarysy takiego programu mogły po¬ 
wstawać jedynie w ścisłym powiąza¬ 
niu z surową ale sprawiedliwą oceną 


przeszłości, z obrachunkiem z ludźmi, 
którym „zawdzięczamy" upadek na¬ 
szego kraju. Jest też drugi warunek - 
wyraźne, dostrzegalne dla członków 
partii i bezpartyjnych, zwycięstwo de¬ 
mokracji w partii. Tak aby stawała się 
ona forum wymiany myśli, ścierania 
się różnych choć wyrastających ze 
światopoglądu marksistowskiego 
koncepcji. 

Oba te warunki były czymś w rodza¬ 
ju papierka lakmusowego wiarygod¬ 
ności Zjazdu, ich spełnienie stawało 
się jednocześnie punktem wyjścia do 
dyskusji nad programem. Doskonale 
rozumieli to delegaci, I potwierdzili 
swoimi wypowiedziami. W efekcie 
Zjazd przyjął uchwałę, bezpreceden¬ 
sową w historii PZPR,, pozbawiającą 
członkowstwa partii szereg działaczy 
byłego kierownictwa z Edwardem 
Gierkiem na czele, Ta decyzja choć 
niewątpliwie ważna, będąca przestro¬ 
gą, nie wyczerpuje jednak sprawy. 
I Zjazd w swoim nurcie rozliczenio¬ 
wym nie ograniczył się tylko do niej, 


Bardzo dużo i z wielką pasją mówiono 
o funkcjowanlu partii i jej kierowni¬ 
czych organów - Biura Politycznego, 
Komitetu Centralnego. Padło wiele 
uwag krytycznych. Wytknięto brak jas¬ 
no określonych kompetencji I Sekreta¬ 
rza PZPR, Biura Politycznego i po¬ 
szczególnych członków kierownictwar 
Bardzo negatywnie oceniono metody 
pracy najwyższych organów partyj¬ 
nych, m. in. ich ogromną ingerencję 
w prace terenowych organizacji par¬ 
tyjnych, narzucanie tematów obrad, 
problemów najczęściej bardzo dro¬ 
biazgowych, którymi polecano się zaj¬ 
mować. Schematyzm działania i prze¬ 
kształcenie partii w organizację działa¬ 
jącą tylko na rozkaz „z góry" szedł 
w pa rze z całkowitym brakiem kontro¬ 
li, przymykania oczu wielu czołowych 
działaczy byłego kierownictwa na ra¬ 
żące nieprawidłowości i nadużycia, 
Ale delegaci nie mówili tylko o partii 
t jej pracy w okresie do sierpnia 1980. 
Dużo uwag dotyczyło późniejszego 
okresu. Posierpniowemu kierownic¬ 
twu zarzucono brak zdecydowania 


i połowiczność ocen. Zwrócono uwa¬ 
gę na siły konserwatywne w partii, 
które utrudniały dialog ze społeczeńs- 
twem, hamowały politykę porozumie¬ 
nia, sprzeciwiając się zmianom. Nie 
miały one żadnego pozytywnego pro¬ 
gramu poza zasadą opierania się 
wszelkim reformom, wyczek!waniom, 
Uczenia, że jakoś to będzie, że społe¬ 
czeństwo zrezygnuje z żądań wyczer¬ 
pane trudnościami dnia codziennego. 

Ogromny nacisk położyli delegaci 
na bezwarunkowe przestrzeganie de¬ 
mokratycznych zasad wyborów, peł¬ 
nego wpływu na to, aby we władzach 
znaleźli się ludzie nie tylko godni zau¬ 
fania, ale także prezentujący dojrzały 
pogląd na sytuację naszego kraju. 
Działacze wskazujący konkretne spo¬ 
soby wyjścia z kryzysu I formułujący 
trafne uwagi do rodzącego się progra- 
mu partii. Już pierwszy etap dyskusji 
przyniósł sporo interesujących opinii 
na temat programu partii. Uznano, że 
musi on być równoznaczny z progra¬ 
mem reform. Reform odważnych; 


um*j 

śmiało kreślących perspektywę przy¬ 
szłości. Reform przemyślanych, szero¬ 
kich, ogarniających większość dzie¬ 
dzin naszego życia. Partia musi być 
inicjatorką tych zmian. Musi wyprze¬ 
dzać bieg wydarzeń, wychodzić na¬ 
przeciw społecznym oczekiwaniom. 
Znajdować własne, oryginalne roz¬ 
wiązania polskiej drogi do socjalizmu. 

Myśli te najpełniej wyraził w prze¬ 
mówieniu Mieczysław F. Rakowski 
proponując m. In. zmianę formuły 
Frontu Jedności Narodu, nadanie no¬ 
wych treści współpracy z sojuszniczy¬ 
mi stronnictwami -Z$l_ 1 SD rze wszy¬ 
stkimi środowiskami uznającymi so¬ 
cjalizm. Współpracy, która byłaby 
szczerym partnerstwem. Niezbędny 
jest szeroki rozwój samorządu robot¬ 
niczego, najpełniejszej formy udziału 
Judzi pracy we współrządzeniu 
i współodpowiedzialności ze kraj. 

„Przestańmy się bać - powiedział 
wicepremier Rakowski - przestańmy 
się bać rolników, którzy chcą gospo¬ 
darować po swojemu. Przestańmy się 
bać podnieść cenę prenumeraty, żeby 
było z czego zapłacić listonoszom za 
dźwiganie ciężarów. Przestańmy się 
bać załóg, które chcą po swojemu wy¬ 
korzystać stojący bezczynnie poten¬ 
cjał gospodarczy kraju. Przestańmy 
bać się tych, którzy nas straszą, że bez 
nich się zawali. Przestańmy bać się 
myśleć i działać na miarę tego, co się 
stało..." 

KRZYSZTOF POTOEBNłCKl 
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Usytuowany w bezpośrednim sąsiedztwie murów miejskich 
Torunia, panował nad miastem i przeprawami przez rzekę. 
Zo stał zbudo wa ny n a p rzeło m i e XIIJ i XIV w ieku r ja ko p ie rws za 
murowana warownia Zakonu Krzyżackiego na ziemi chełmiń¬ 
skiej. W czasie zwycięskiego powstania mieszkańców Prus 
przeciwko Krzyżakom w roku 1454 mieszczanie Torunia zdo¬ 
byli, a następnie zburzyli zamek, który już nigdy nie został 
odbudowany. Dopiero w latach 1958-66 został odsłonięty 
spod ziemi i poddany pracom konserwatorskim. Obecnie 
można zwiedzać zachowane ruiny zamku, a w jego gotyckich 
piwnicach muzeum z ekspozycją zabytków związanych z his¬ 
torią zamku, (ww) 

Fotografował: WOJCIECH WRÓBLEWSKI 







XI WAKACYJNY TURNIEJ PIŁKARSKI „ŚWIATA MŁODYCH" rady dla uczestników 



P rzed laty formacja drużyny piłkarskiej, zwa¬ 
na pomocą lub drugą linią była zupełnie 
niedoceniana. „Jedenastka” składała się 
z trzech obrońców, dwóch pomocników i aż 
pięciu napastników. Tworzyła się wówczas dras¬ 
tyczna luka między defensywą, a atakiem. Dziś 
druga linia stanowi newralgiczną i najważniejszą 
formację każdego zespołu. Ta z drużyn, która 
wygra bitwę o środek boiska, może być prawie 
pewna sukcesu. W tej strefie pola gry decydują 
stę najczęściej losy meczu. Dlatego każdy trener 
z wnikliwą uwagą i troską dobiera piłkarzy do 
drugiej linii. Idealny pomocnikto piłkarz uniwer¬ 
salny, potrafiący równie dobrze bronić własnej 
bramki, eo atakować i celnie strzelać. Najważnie¬ 
jszym jego zadaniem jest jednak rola inicjująca 
i kierująca poczynaniami zespołu, W drugiej linii 
występuje zwykle piłkarz, określony liderem. On 
to stanowi ośrodek dyspozycyjny, prowadzi grę, 
uspokaja ją lub przyśpiesza i ma olbrzymi wpływ 
na styl gry całego zespołu. Doskonała technika 
i oczy „dookoła głowy \ spoko] i opanowanie, 
zmysł taktyczny i umiejętność przewidywania 
powinny cechować lidera. O te walory niełatwo, 
toteż lider z prawdziwego zdarzenia trafia się 
bardzo rzadko, ale też ceniony jest szczególnie. 
Najwybitniejsi i najsławniejsi piłkarze świata peł¬ 
nili w swych drużynach funkcje lidera lub jak ktoś 
woli, reżysera. Kroi futbolu - Pele, drugi najlep¬ 
szy piłkarz naszych czasów Holender Johan Cru- 
yff potrafili nie tylko strzelać piękne bramki, ale 
też w imponujący sposób konstruować akcje 
drużyny. Anglik Bobby Charlton. jego grający do 
dziś rodak Kevin Keegan, Wolfgang Overath czy 


Rainer Bonhof SRFNI, Włoch Gianni Rivera, Bra* 
zylijczyk Riveltno. Holender Johann Neeskerts 
pełnili z powodzeniem tę funkcję, a ich indywidu¬ 
alność wywierała lub nadal wywiera piętno na 
całej drużynie. 

Gwiazdą ostatnich dwóch sezonow jest słynny 
już Argentyńczyk Diego Maradona młodziutki 
lider reprezentacji aktualnych mistrzów świata, 
W Polsce najwybitniejszymi piłkarzami - lidera¬ 
mi byli Zygfryd Szo+tysik, a potem Kazimierz 
Deyna. Ten ostatni, często krytykowany miał 
niespotykane predyspozycje do kierowania grą 
i były mecze, gdy czy nił to wspaniałe. Dwaj lub 
trzej, w zależności od ustawienia, partnera lide¬ 
ra w linii pomocy, mają także znaczny wpływ na 
przebieg spotkania. Otrzy mują oni często zada¬ 
nie pi eczołow i te j opieki nad n a jg r ^n i e jjszy 
zawodnikami drożyny przeciwnej cz% li tzw. p as¬ 
tra (patrz zdjęcie} muszą wspomagać obrońcę 
i atak. bye wszędzie. Pomocnik przebiega pod 
cza s m eez u n a j w i ęce j k i I o rr i et r o w t ot e ; m u sih w 
dobrze przygotowany kondycyjnie. Najwięksi 
sukces polskiego futbolu podczas Mundialu-73 
był w dużej mierze zasługą $w Setnej linii pomocy 
reprezentacji Maszczyk-Oey na-Kasperczak 

Rozdzielając zadania w waszej drużynie lkv 
winniscie funkcje pomocników powierzyć chłop 
com najlepiej wyszkolony m technicznie ta w\ 
trzy malszym i najrozsądniejszym. Gd ich posta¬ 
wy zależy bowiem najbardziej wynik meczu 

TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot archiwum 
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Tak całkiem niedawno było 
dwa dni do obozu, a teraz - za 
dwa dni z obozu wyjeżdżamy. 
Okrutnie szybko (en czas minął , 
człowiek ani się obejrzał za siebie 
nie zdołał i już po wszystkim* 
Szkoda* jeśli o mnie chodzi, to 
mogłabym na obozie spędzić cale 
wakacje, I to nie jedne zresztą* 
Złość mną ciska gdy sobie pomy¬ 
ślę* że tyle lat życie zmarnowa¬ 
łam nie jeżdżąc na obozy. No, 
nic* odbiję sobie w przyszłości, 
I to wcale nie w takie j dalekiej* bo 
nie jest wykluczone, że uda się 
nam w sierpniu urządzić taki mi¬ 
ni.-o bozik naszego zastępu. Nie 
całkiem on będzie taki jak ten, 
ale,,. Ale na razie - szal Żeby nie 
■ zapeszyć przypadkiem, bo plany 
te są w sferze marzeń dopiero i - 
nie da się ukryć - ich realizacja 
bynajmniej nie tylko od nas sa¬ 
mych zależy. 

Ten tydzień, który mamy za 
sobą byl bardzo pracowity. Po¬ 
magaliśmy we wsi - w polu, w do* 
mach, gdzie się dało i gdzie było 
to potrzebne. Najbardziej na ty¬ 
rali się chłopcy, bo my, dziew¬ 
czyny, zajmowałyśmy się przede 
wszystkim dziećmi. Chociaż* to 
niby się tak mówi, że zabawa 
z dziećmi, to' nic, to „małe pi¬ 
wo”, ale tym* co to mówią, to ja 
bym chętnie zaaplikowała mały, 
całkiem malutki, Mlkugodziimy 
najwyżej seansik w takim „zielo¬ 
nym przedszkolu” jak np, nasze. 
Wątpię, czy by wtedy miał takie 
samo na ten temat zdanie* Jasne, 
zdarzają się jakieś talenty peda¬ 
gogiczne* którym od początku 
wszystko się z dziećmi udaje, ale 
my, całkiem przeciętne - ciam* 
ciaramcia - dziewczyny, na do¬ 
datek nie obdarzone wcale ro¬ 
dzeństwem w wieku przedszkol¬ 
nym, to na początku*,* całkiem 
^baraniałyśmy, I tak staliśmy jak 
dwa stada przestraszonych gęsi, 
z jednej strony - my, z drugiej - 
dzieci. I gapiliśmy się na siebie 
wzajemnie* Podejrzliwie co nie* 
co i z niechęcią niejaką* Nie 
wiem, jak dzieci, ale my, w każ¬ 
dym razie ja ua pewno, miałyśmy 
ochotę szybko dać nogę* Kartof¬ 
le w tamtym momencie stokrot¬ 
nie bardziej wolałabym kopać, 
choć to nie sezon, niż przedszko¬ 
lankę udawać. 

Na szczęście później sprawa 
się ułożyła i nasi podopieczni 
okazali się szalenie nawet sympa¬ 
tyczni, Co nie znaczy, że łatwi we 
współżyciu. Do końca nie udało 
nam się osiągnąć takiego wycho¬ 
wawczego sukcesu, aby naraz 
wszystkie dzieci zająć jednym 
i tym samym* Jak Jasia i Stasia 
udało się namówię na rysowanie, 
to Ewa akurat chciała grać w pił¬ 
kę, a Zosia i Ania bawić się w ber¬ 
ka czy chowanego. Może naszym 
następczyniom się to uda - dziś 
po południu przekazujemy naszą 
gromadkę pod opiekę harcerek 
z Poznania, które obozują nieda¬ 
leko nas od kilku dni. Może im 
się uda**. Hm, obiecały, że do 
nas napiszą. Będziemy czekały 
na ten list, 

GRAŻYNA 



D ostało mi się od was dro¬ 
dzy czytelnicy za Marlnyn, 
Oczywiście odnotowa¬ 
łem jogo śmierć, zamieściłem 
zdjęcie, przypomniałem tytuły 
najciekawszych płyt, alo... nie 
przypomniałem życiorysu, za 
co właśnie spotkała mnie suro¬ 
wa nagana. Wierny zasadzie le¬ 
piej późno niż wcale, życiorys 
artystyczny Marleya drukuję 
dziś... 

Urodził się 5 lutego 1945 ro¬ 
ku w St Anns jako syn kapitana 
armii brytyjskiej. Wychowywa¬ 
ła go matka. Po przeniesieniu 
się do Kingston, Bob zaczął pra¬ 
cować jako spawacz. Intereso¬ 
wał się rzecz jasna muzyką bry¬ 
tyjską, jego faworytem był ze¬ 
spół The Beatles, cenił także 
Fatsa Domino, Ricky Nelsona 
i E|visa Presleya, Pomocną 
dłoń do młodego, utalentowa¬ 
nego chłopaka wyciągnęli per¬ 
kusista Seecho i jamajski 
gwiazdor Jimmy Cliff, zachęca¬ 
jąc do profesjonalnego muzy¬ 
kowania. W roku 1962 Bob na¬ 
grał pierwszego singla z utwo¬ 
rem. „One Cup Of Cofee", Nie¬ 
bawem założył zespół The Wai- 
ling Wailers, z którym nagrał 


K to chciałby wziąć udział 
w konkursie na piosenkę 
satyryczną? Organizuje go 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kul¬ 
tury w Miłosławiu (woj. pozna¬ 
ńskie) I Towarzystwo Miłośni¬ 
ków Ziemi Miło sławskie}. Roz¬ 
wiązanie konkursu nastąpi 
wdn. 5-6 września br., w czasie 
miło sławski ego święta regio¬ 
nalnego, w czasie którego po¬ 
noć nie zabraknie atrakcji. 

Udział w konkursie mogą 
wziąć pojedyncze osoby lubze- 
społy 2-3 osobowe. Teksty 
piosenek powinny poruszać 
problemy wsi. Zainteresowani 
proszeni są o przesłanie pisem¬ 
nego zgłoszenia swego udziału 
w konku rsie w jak najszybszym 


między innymi utwór „Si m mer 
Down"* cioszący się sporą po¬ 
pularnością. The Wailers prze¬ 
stał istnieć w roku 1969, kiedy 
to odeszli Braithwaite t Kelso 
oraz,,, Marley, planujący wy¬ 
jazd do USA* Stany nie były 
jednak dla niego krainą ma¬ 
rzeń, dlatego bardzo szybko 
wrócił na Jamajkę i postanowił 
reaktywowaćThe Wailers. IMa 
jednym z koncertów dostrzegł 
go Johnny Nash, szukający 
młodych talentów. Doszli do 
porozumienia... Niebawem 
Bob nagrał longplaya, na któ¬ 
rym znalazła się piosenka „Stir 
łt Up", wylansowana później 
przez Nasha. Po podróżach po 
Europie Marley założył na Ja¬ 
majce własną firmę płytową 
Tuff Gong, nagrał parępłyt i dał 
o sobie znać przebojem 
„Trench Town Rock", Od roku 
1972 odnosił sukces za sukce¬ 
sem: nagrał udanego longpla¬ 
ya „Catch A FI ref', koncertował 
w USA, nagrał kolejnego long¬ 
playa pt„Burnin M z przebojami 
„Get Up, Stand Up" i „I Shot 
The Sheriffh Tę ostatnią pio¬ 
senkę włączył do swojego re¬ 
pertuaru Erie Clapton. Także 


(we własnym Interesie} termi¬ 
nie na adres: Miejsko-Gminny 
Ośrodek Kultury, ul, Świercze¬ 
wskiego 6, 62-320 Miłosław. 
W odpowiedzi otrzymają od 
organizatorów szczegółowe in¬ 
formacje. 


r inni wykonawcy chętnie śpie¬ 
wali utwory Marleya, choćby 
Barbra Streisand, Podobała się 
wszystkim płyta długogrająca 
„Netty Dread", nagrana w roku 
1975, a jeszcze bardziej umiesz¬ 
czona na niej piosenka „No 
Woman No Cry", 3 grudnia 
1976 roku dokonano zamachu 
na Marleya. Na szczęście skoń¬ 
czyło się na niegroźnych ra¬ 
nach postrzałowych. Bob opuś¬ 
cił Jamajkę na dwa lata... Na¬ 
grał wtedy trzy albumy: ,East¬ 
man VibratEon", „Exodus łl 
i „Kaya". Wrócił na wyspę w ro¬ 
ku 1978, żeby wziąć udział 
w Koncercie dla Pokoju, Ostat¬ 
nią płytę zrealizował dwa lata 
później. „Uprising" wysoko 
ocenili krytycy, cieszyła się tak¬ 
że ogromnym zainteresowa¬ 
niem melomanów, przede 
wszystkim ze względu na prze¬ 
bój „Gould You Be loved". Os¬ 
tatni koncert zagrał Marley z ze¬ 
społem Cormmodores w Madi¬ 
son Sąuare Garden.., 


Na zwycięzcę czeka sympa¬ 
tyczne trofeum „Turoń". Strój¬ 
cie więc gitary, ostrzcie pióra 
i dowcip, bo satyra ludowa, 
szczególnie dziś, jest dziedziną 
twórczości dającą duże pole do 
popisu, (eb) 


UWAGA 1 
Śpiewający 

gitarzyści! 


„TURON" 
CZEKA NA 
ZDOBYWCĘ! 



GfKll TA MELOMANÓW 


ARENA 


COUNTRY 

Już dziś Estrada Poznańska anonsu¬ 
je imprezę pod nazwą ARENA COUN¬ 
TRY, planowaną na początek paździer¬ 
nika. Jej cele, to z jednej strony dopro¬ 
wadzenie do spotkania możliwie 
wszystkich wykonawców tego gatun¬ 
ku w Polsce, z drugiej strony zaprezen¬ 
towanie publiczności dobrych i cieka¬ 
wych koncertów opartych właśnie na 


muzyce country. Jeśli chodzi o wyko¬ 
nawców, to zaproszenia otrzymali nie 
tylko ci, którzy na co dzień zajmują się 
tą muzyką na estradzie, ale także ci, 
którzy zazwyczaj z muzyką country nie 
mają wiele wspólnego, ale mają do jaj 
wykonywania predyspozycje. Wystą¬ 
pią: Urszula Sipińska, Country Family, 
Marek Śnieć, Jacek Skubikowski, An¬ 
drzej Rosiewicz (na zdjęciu). Pod Bu¬ 
dą, Bogusław Mec, Maryla Rodowicz 
t Alex Band, Goście z zagranicy to: 
Fonograf, niemrecki piosenkarz Muck, 
czeskie zespoły Country Beat i Scho- 
vanki. 

Fot, archiwum 


ALBUM HARCERSKICH 
ZESPOŁÓW ARTYSTYCZNYCH 


GK ZHP i Świat Muzyki 
namawiają członków łiarcer- 
sklch zespołów artystycznych 
i ich opiekunów do zarejestro¬ 
wania swoich zespołów. Pro¬ 
ponujemy opracowanie Albu¬ 
mu Harcerskich Zespołów Ar- 
tystycznch, które rozrzucone 
po kraju, nie zawsze są dostrze¬ 
gane i doceniane. Czekamy na: 


życiorys zespołu, przebieg 
działalności estradowo-wycho- 
wawęzej, zdjęcie - łub zdjęcia, 
te sprzed lat i najnowsze, nuty 
i słowa ulubionej piosenki, 
opis obrzędów i zwyczajów. 
Ważna jest wartość zgłoszenia, 
nie mniej ważna jest forma, 
bowiem od września lub paź¬ 
dziernika tego roku rozpoczy¬ 


namy w Ś wiecie Muzyki odcin¬ 
kowy druk Albumu. Zatem za¬ 
miast podaniowej biografii, 
wyślijcie interes u jjjcq gawędę 
lub wywiad z opiekunem 
zespołu. 

Zgłoszenia przyjmujemy 
pod adresem: Wydział Kultu¬ 
ry GK ZHP, Warszawa ul. 
Konopnickiej 6, 


ANDRZEJ ROSIEWICZ 




Szumi bukowy las. 

Woda w kociołku wre. 

Księżyc na niebo wlazł, 
z góry przygląda się, 
zasłuchany jak my 
w leśnych ostępów śpiew. 

Snuje z nami marzenia 
i tajemnice rozsiewa wśród drzew. 
Snuje z nami marzenia 
i tajemnice rozsiewa wśród drzew, 
la la la.,. 

Płynie piosenka ta. 

Słychać gitary śpiew. 

Miłość, młodość f czar 
w jedno złączyły się. 

Księżyc poszedł już spa j, 
dobrej nocy mu życz. 

My będziemy śpiewali, 

póki na niebie nie zjawi się świt. 

My będziemy śpiewali, 

póki na niebie nie zjawi się świt. 
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PIOSENKĘ ZANUCI, 
BAJKĘ OPOWIE 
- A W DODATKU 
POUGLOTKA! 

ZSRR (PAP), W Związku Radzieckim 
rozpoczęto produkcję pierwszych 
przemysłowych mówiących maszyn. 
Mogą one odpowiadać przez telefon 
na liczne pytania, opowiadać dzie¬ 
ciom bajki, śpiewać popularne pio¬ 
senki. 

Radziecka mówiąca maszyna - „fo- 
niemofon lit" była prezentowana na 
światowej wystawie środków łącznoś¬ 
ci w Genewie i wywołała tam powsze¬ 
chne zainteresowanie. Mówi ona nie 
tylko w swoim „ojczystym" rosyjskim 
języku, ale również po angielsku, fran¬ 
cusku i w innych językach, {ki) 


PŁYN, 

KTÓRY ZMNIEJSZA 
ZUŻYCIE PALIWA 

KANADA |PAI). „Km +" - tak nazy- 
wa się opracowany w tym kraju katali¬ 
zator, który wlewa się w ilości około 
0,09 i na bak benzyny. W zależności od 
marki wozu, stanu silnika i warunków 
zewnętrznych katalizator ten zmniej¬ 
sza zużycie paliwa 0 12-20 proc, „Km 
+ " jest pochodną produktów natural¬ 
nych I składa się z mieszaniny roślin¬ 
nej r rozpuszczonych tłuszczów zwie¬ 
rzęcych. Zadaniem preparatu jest 
wspomaganie procesu spalania ato¬ 
mów węgla zawartych w paliwie 
i ograniczenie tworzenia się osadów 
węglowych. „Km +" nie zmienia skła¬ 
du paliwa Eub ropy. Cena 1 \ wynosi 
120 dolarów. Ilość ta wystarcza do 
katalizacji 6000 litrów benzyny, (tok) 


Uszczelniają się same 



a 




Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dziś - po długiej nieobecności - goś¬ 
cimy znów starego kruka, który mówi 
szyfrem. 

Mam dla Was również ciekawe zadanie-błyskawicę. 
Zadanie czeskie jest na sprawdzenie, czy potraficie 
myśleć logicznie. Do zobaczenia za tydzień! 

BEN AK1BA, gospodarz Abrakadabry 


Kruk - nasz stary znajomy - siedzi na 
drzewie i mówi szyfrem. Trzeba bowiem od¬ 
szukać jakiś przedmiot, który zginął, a kruk go 
wypatrzył: A więc po rozszyfrowaniu jego 
polecenia rozpocznijcie poszukiwania. Dla 
ułatwienia zostały oznaczone - jak na szachow¬ 
nicy - boki obrazka, a cały obrazek podzielony 
na niewidoczne prostokąty. Oznacz szachowo 
miejsce znalezienia przedmiotu i porównaj 
z rozwiązaniami za tydzień. 
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zaszyfrowane są matematyczne 
działania na liczbach. Każdy rysu^ 
neczek - to jedna cyfra. Powtarza¬ 
jące się w tym układzie takie same 
rysuneczki oznaczają powtarzające 
się takie same cyfry. Działania wy¬ 
konujemy zgodnie z ich znakami — 
zarówno w kierunku poziomym, 
jak i pionowym. Start! 


Jest ciepłe lato, więc połącz kolejne punkty od 1 do 4ć 5 a może trochę się 
ochłodzisz widokiem, jaki ujrzysz w rezultacie swoich poczynań. Tylko łącz 
starannie, prosto i dokładnie. 
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Za książkę zapłacono 50 
zł i jeszcze połowę ceny tej 
książki. Ile zapłacono za 
książkę? 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 

9134-840= U13 

* __ 

tex il- 924 
929- 40= 889 


ŁAMIGŁÓWKA 
DLA WYTRWA¬ 
ŁYCH: 4elementy- 
strug, młotek z kol¬ 
cem, bąk, puchar. 

TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA; roz¬ 
wiązanie obok. 





MOŻNA BĘDZIE 
JEŹDZIĆ Z... 
PRZEDZIURAWIONYMI 
OPONAMI 

USA {PAI), Denova - tak nazywa się 
najnowsza opona firmy Dunlop, 
umożliwiająca jazdę nawet w przy¬ 
padku jej przebicia. Dzięki wypełnie¬ 
niu specjalnym roztworem o nazwie 
Polygel, wszelkie przebicia zostają au¬ 
tomatycznie uszczelnione, a ciśnienie 
w oponie prawie nie spada. Większe 
otwory powodują częściową utratę 
ciśnienia, ale mimo tego Denova 
umożliwia jazdę na odcinku 160 km 
z szybkością 80 km/h. Nie koniec na 
tym. Badania przeprowadzone przez 
producenta wykazały, że jeżeli klasy¬ 
czne opony ulegają przebiciu średnio 
co 20 tys, km, to nowy produkt ulega 
takim wypadkom średnio co 100 tys. 
km, a kosztuje zaledwie około 200 do¬ 
larów drożej, (tok) 


ZADANIE PREMIOWANE NR 344 


SYLABOWY 



Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby w każdym 
polu znalazła się jedna sylaba. Rozwiązanie 
napisz na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 
7 dni od daty tego numeru pod adresem; 
„Świat MłodychMokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr 344", 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród- 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

PRAWO SKOŚNIE: 1) człowiek mający szcze¬ 
gólne upodobanie do czegoś, poświęcający 
wolny czas ulubionemu zajęciu, 2) lek prze¬ 
czyszczający, 3) roślina o pięciopalczastych 
liściach i drobnych kwiatach, rosnąca w Azji 
Wschodniej; jej korzeń używany jest w lecz¬ 
nictwie, 4) sakwa, trzos, 5) droga w Lesie 
powstała przez wyrąbanie drzew, 7) buzia, 
10) składała ją ludność księciu, 11) średnica 
kuli lub pocisku, 13)zawziętość, 14) 1000 kg. 
LEWO SKOŚNIE; 2) plak żyjący na wybrze¬ 
żach mórz i wód słodkich, 3) żniwiarze (także 
tytuł znanego wiersza Szymona Szymonowi- 
cza), 4) naszywa na lub wszywana w ma rynat- 
ce, spodniach, 5) przejaskrawienie, wyo¬ 


lbrzymienie, 6) grupa uli, 8) zużyte przed¬ 
mioty nie przed stawiające wię Itsze \ wartości, 
9) przestroga związana z doznanym przy¬ 
krym doświadczeniem, napomnienie, 12) 
w wierszu Lenartowicza: rp$Ła z liściem sze¬ 
rokim, 14) rodzaj siekiery, 15) imię And rycz, 
znanej aktorki polskiej. 


ROZWIĄZANIE 

ZADANIA PREMIOWANEGO NR 339 
z 73 numeru „Świata Młodych" 
z dnia 20.DG.19fn r. 

Prawidłowe rozwiązanie: Wesoły człowiek 
podobny jest do słońca - rozjaśnia miejsce 
w którym się znajdzie. 

Nagrody wylosowali: 

Zen o na Ch ojnowslu Da¬ 
riusz Kowalski Lidia Filipek 

Zbigniew Grzebyk - Jarosław, An¬ 
tonina Kęsek Emila Kletkiewicz 

Ewa Mar u szewska Elżbieta 

Panek Krzysztof Pyzio 

Małgorzata 5traczyriska 


- Hej, Jeff! - krzyknął, - Tam błysnął ogień! O, 
znowu! 

Jeff położył maszynę na skrzydło. Spojrzał. 

- Rzeczywiście. A to co znowu za historia? Zoba¬ 
czymy. 

„Sunderland" w ostrym ślizgu zrobił skręt i spira¬ 
lą schodził w dół. 

- To ludzie! - zawołał Bert 

- A tyś co myślał, że foki palą ognisko? 

- Co oni tu robią? 

- Prawdopodobnie spędzają wakacje, głupcze. 
Jacyś rozbitkowie. Pewnie któraś z tych łajb, co 
chodzą na foki, dostała cięgi w lodach. 

- Pamiętasz? Wczoraj w sektorze A-7 widzieliś¬ 
my trzy trawlery. 

- Brr - wzdrygnął się Jeff. - Dziękuję za taką 
przyjemność. 

Ryknęły silniki. Przeszli o sto stóp nad głowami 
rozbitków. 

- O mały włos, a minęlibyśmy ich... No, no - Bert 
w zadumie pokiwał głową. 

- Słuchaj - zauważył Jeff - u nich pewnie kiep¬ 
sko z jedzeniem. Trzeba im zrzucić nasze zapasy 
awaryjne. 

- Ale w co zapakować? 


- Hm + „ weź mój spadochron. 

- Spadochron? 

- Akurat potrzebny mi do szczęścia. Hej, Sparks 
- krzyknął do radiotelegrafisty - pomóż mu! Owiń¬ 
cie to porządnie. Zejdę jak najniżej. Aha, dorzuć im 
też rakietnicę i ładunki. Mamy przecież dwa kom¬ 
plety. 

Pomimo pozornej rubaszności byli bardzo przeję¬ 
ci zdarzeniem. 

- Hej! Sparks! - zawołał pierwszy pilot. - Jak 
skończysz z tą zabawą w świętego Mikołaja, to 
poszperaj w eterze za jakimś pływającym pudłem. 
Trzeba im posłać pomoc, 

- Dobrze, szefie - zach ry piał w słu cha wkac h głos 
radiotelegrafisty. 

- Albo wiesz co? Przestańcie pakować. Będę 
siadał - zadecydował nagle Jeff. 

- Gdzie chcesz siadać? Na tych kałużach? Rozbi¬ 
jemy maszynę. Zresztą i tak nie za bierzemy ludzi na 
pokład, nie zmieszczą się przecież - 

- Wiem, ale może są ranni albo chorzy? Musimy 
się przecież z nimi porozumieć, dowiedzieć się, co 
się stało z resztą. 

- Z jaką resztą? 

- Czyś ty m yślał, że ośm i u czy dziewi ęciu I u dzi to 


cała załoga trawlera myśliwskiego? Tam jest zwy¬ 
kle dwustu chłopa albo i więcej. 

- Hm... Czekaj, pomogę ci. Gdzie chcesz siadać? 
- zapytał Bert, sadowiąc się na swoim miejscu za 
sterami. 

- Chyba na tym kąnale od południowej strony. 
Dość szeroki, ale krótki. Cóż, nie ma wyboru.,. 

- Oj, żebyśmy przypadkiem nie zostali z nimi na 
dobre! Kto siada? 

- Ja. 

- Wobec tego, ty posadzisz, a ja będę startował, 
dobrze? 

- Jeśli cię to bawi, proszę bardzo, Ale ostrzegam 
cię, to musi być majstersztyk. Kanał ma zakręt, 
musisz oderwać się przedwcześnie, bo mogiła. Mu¬ 
sisz drzeć do góry tle wlezie, Patrz, tamte torosy 
mają co najmniej czterdzieści stóp, trzeba je prze¬ 
skoczyć. 

- Będziemy próbować. 

- Jeżeli masz zamiar próbować, to lepiej zrezy¬ 
gnuj od razu. 

„Sunderland" okrążył lodowe pole i wytracając 
wysokość podchodził do wodowania. 
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- Będzie siadał! - zawołał Stenning, 

- Będzie wodował na kanale, biegnijmy! - za¬ 
wtórował Arnold zapomniawszy już o rzeczach 
niemiłych. 

Podnieceni ruszyli na przełaj, radując się z nagłej 
zmiany losu. Wyczekiwali pomocy, spodziewali się 
jej, ale nigdy z nieba. 

Nad brzegiem kanału patrzyli, jak maszyna nieo¬ 
mal szorując dnem o bryty torosów niesie się ku 
czarnej tafli wody. 

Z plaśnięciem podobnym do strzału kadłub ze¬ 
tknął się z wodą. Trysnęły pióropusze. Latająca łódź 
odskoczyła jak kamyk puszczony „kaczką". Chwilę 
wisiała w powietrzu i znów uderzyła o wodę. 

Pobiegli ku niej wzdłuż kanału. 

- Bosman Stenning z trawlera myśliwskiego 
„Northern Hunter" wraz z ośmioma ludźmi załogi-* 
zameldował Stenning rosłemu mężczyźnie w skó¬ 
rzanym kombinezonie, 

- Kapitan Jeffry Lawcock - odpowiedział lotnik 
salutując. - Kanadyjskie Królewskie Siły Powietrz¬ 
ne. Statek rozbity? 

- Nie. Poszliśmy po „słodki lód", gdy nagły ruch 
lodów oderwał nas od reszty pola. Była mgła, więc 
ze statku nie widzieli. Zdryfowalo nas. 

Cdn, 
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,,Kiedy się tak chodzi no zimnie 
i wietrze i nagle wejdzie do czyjegoś 
domu, i tam ktoś powie: „Jak się 
masz, Puchatku! Właśnie przycho- 
t dzisz w samą porę, żeby zakąsić ja¬ 
kieś małe Conieco", i zakąsza się 
jakieś małe Conieco, to jest to coś, co 
nazywa się Miłym Dzionkiem, 
W naszej obecnej sytuacji nie ma 
chyba nikogo, kto nie zgodzi się tu 
z Kubusiem! 



wybrzeży Iabradorskich. Jednym z jej obowiązków 
było dokonywanie zdjęć fotograficznych. 

- Jeszcze dwie godziny lotu i wracamy - rzekł 
znudzony pilot. 

- Za dziesięć minut przelatujemy nad sektorem, 
przygotuj się do zdjęć. Bert. 

- Wszystko gotowe - odparł drugi pilot, który 
równocześnie obsługiwał kamerę. Odwalimy tę se¬ 
rię i wracamy. Muszę zdążyć na spotkanie, Jeff. 

- Zdążymy, zdążymy. Ale zdjęcia muszą być 
przyzwoite. Profesor i tak już sarka - odpowiedział 
pierwszy pilot, - Sprawdź aparaty, bo niedługo 
zaczynamy, 

- Tak jest, szafie* 

Drugi pilot gapi się przez szyby kabiny* Patrzy na 
nieruchomą, martwą masę lodów. 

„O brzyd listwo - myśli - jakby nie było co fotogra¬ 
fować na tym świacie' 




,, S u nde ria nd " - d wus i I n i ko wa łódź lataj ą ca, nale - 
iąca do kanadyjskich sił powietrznych, otrzymała 
zadanie wspomagania grupy naukowców przepro¬ 
wadzających badania nad ruchem lodów wzdłuż 


- Samolot! Samooloooot! - darł się Jack, stojący 
akurat na straży przed domklem. 

Wybiegli z igloo z pośpiechem. 


Usłyszeli daleki szum silników. 

- Dawać tu d rzewo, szybko! - zawołał Sten n Ing, 

Z pasa ładownicy wyciągnął kilka ładunków. Po¬ 
ciski wetknął w otwór lufy. Z całej siły nacisnął 
łuskę. Po chwili wyjął pocisk i podał otwartą łuskę 
Jackowi, 

- Trzymaj! Nie wysyp prochu. 

Szybko otworzy! następne naboje. 

- Chłopcy - zawołał do ludzi - zdejmujcie kurty, 
piorunem! Bigajcie i machajcie nimi. Szybko! Z tej 
wysokości mogą dostrzec tylko ruch. Biegajcie, bo 
od tego zależy wasze życie. 

Z domku wypełznął Hamilton z naręczem drzazg. 
Rzucił je na lód i jak królik dał nura z powrotem. Po 
chwili wyszedł tyłem. Ciągnął za sobą blachę, a na 
niej żar ogniska. Śnieg piszczał 1 syczał, 

- Zuch! - pochwalił Stenning. - Jack, uważaj. 
Jak powiem; syp — wal w ogień zawartość łuski, 
później następne. 

Bigając zadarli głowy [patrzyli na sylwetkę samo¬ 
lotu. Płynął wysoko, jakże strasznie dla nich 
wysoko. 

- Syp!' 

Jack oderwał wzrok od samolotu. Wypróżnił łu¬ 
skę. Błysnął siny płomień. 


Tymczasem reszta machając kurtami biegała po 
lodzie, Hamilton nie mógł powstrzymać wybuchu 
śmiechu. 

- Syp! 

Znów buchnął płomień. Samolot był prawie nad 
nimi. 

Przeleciał. Oddalił się. Jack wypróżnił ostatnie 
dwie łuski. \ 


cc* 


Wzrok drugiego pilota błądził po białej płaszczyź¬ 
nie, gdzieniegdzie poprzeżynanej wstęgami wody. 

Spojrzeniem prześliznął się po jakichś czarnych 
punktach. 

„Zupełnie jak sadze na obrusie'' - pomyślał i na¬ 
gle spojrzał uważniej, 

- Hej, Jeff! Rzuć okiem, coś tam pełza po lodzie. 

- Co? Co mówisz? Pewnie foki, 

- Nie, za szybko. To nie foki. 

- No to morsy, co za różnica? - obojętnie odpo¬ 
wiedział pierwszy pilot, - Przestań się gapić i pusz¬ 
czaj kamery. 

Bert jeszcze raz rzucił okiem na owe kropki. 
Dokończenie na str. 7 





















































































































































